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Rok LI. D nia 6-go L !pca 1944 r. Nr. 8039/141.

K O M U N I K A T
III Zjazd Robotniczej P artii Polskich Socjalistów ' który się odbył w e wrześniu 

19.13 r. udzielił K om itetow i C entralnem u RPPS pełnomocnictw , zezwalających na 
przyw rócenie przedw ojennej nazwy p artii w każdej chwili, w  której KC uzna to 
za stosowne.

W wyniku te j uchw ały Zjazdu plenum  KC R P P S  na posiedzeniu w dniu 23-go 
czerwca br. postanowiło zmienić nazw ę naszej partii, p rzyw racając jej stare trad y ­
cy jne m iano — Polska Partia  Socjalistyczna. D la zaznaczenia jednak  nowego chara­
k te ru  odrodzonej partii socjalistycznej, dla podkreślenia, że wywodzi się ona od 
zdrowego lewego skrzydła przedw ojennej PPS, n a  czele którego stali tow. tow. 
Barlicki, Dubois, Próchnik, K rzesław ski, Kielecki i D robner, plenum  KC postanow iło 
ażeby do czasu pierwszego K ongresu P artii używ ać obok nazwy P. P. S. dodatku 
„lewica". O dtąd pe-ny ty tu ł naszej par ii brzm i:

P O L S K A  P A R T I A  S O C J A L I S T Y C Z N A  (lewica)
C entralny Kom itet Robotniczy P P S  (lewicy).

X X X

Socjahzm polski wszedł po poprzedniej wojnie w Niepodległość w aueroli w alk 
1005 r. w "aueroli męczęństwa, cytadeli. Sybiru i ta to rg . To bojownicy socjalizmu 
ginęli na szubienicach z ok rzyk iem : Niech żyje Polska N iepod leg ła!, podczas gdy 
działacze innych obozów politycznych pław ili się w bagnie trójugody. Nic też dzi- 
wnedo, że pierwszym crem ierer- Polski N iej o Uęgłej. został socjal'sta. A le przywódcy 
socjalizmu polskieko nie potrafili zdyskontować bohaterskiej przeszłoćci p ro le taria tu  
polskiego. Bo socjalizm polski, bo jego główna partia  PPS była toczona niem al od 
początku swego istnienia przez raka piłsudczyzny. P iłsudski i jego ęrupa w ykorzy­
stali zadał i bojowość walczących o N iepodległą Polskę Socjalistyczną m a s_ robotni­
czych dla swoich burżuazyjno-szlacheckich celów. Piłsudski p o trafił obsadzić k iero­
wnictwo partii swoimi ludźmi, dla których „rozkaz kom endanta" był ważnieiszy niż 
ideały socjalistyczne. Nic więc dziwnego, że P P S  w  okresie 20-lecia Nieoodległości 
nie odegrała roli do k tórej była predystynow ana. Polska Niepodległa staczała się 
coraz bardziej w otchłań reakcyjną, aż w 1926 r. sta ła s:ę w yraźnie państw em  typu  
faszystowskiego. P P S  poparła całą siłą faszystow ski przew rót m ajowy, dokonany 
przez Piłsudskiego.

Gdy otum anione chwilowo masy robotnicze w krótce po przewrocie m ajowym  
zaczęty przecierać oczy, gdy w  łonie partii zaczęła się w ytwarzać silna opozycia 
przeciw  nowemu reżymowi. P iłsudski i w ystępujący pod nazwą sanacji polski faszyzm 
dokonał próby rozbicia P P S  — poprzez oddań go sobie lokaja Jaworowskiego. Ale



zam ach  na p a rtię  robotn iczą r.ie u d a ł się. M asy robo tn icze  w ypow iedz ia ły  się zde- 
cydow an io  p rzeciw  w szelk im  próbom  ro z b ija 'k im , p o d trzy m a ły  sz ta n d a r  P P S . T en 
zdrow y odruch  m as znalaz ł swoich przyw ódców , k tó rzy  n ie  chcie li pójść n a  p a sk u  
P iłsudsk teho . i  w ów czas n a s tą p ił B rześć. W ów czes w yznaczony  przez P iłsudsk iego  
s tu p a jk a  K o stek  B iernack i, znęcał się n a d  bo jow nikam i o socjalizm  i dem okrac ję .

M asy robo tn icze  by ły  zdecydow ane w ystąp ić  w espół z ru c h e m  ch łopsk im  do 
o stre j w alk i z san acy jn y m  faszyzm em . A le B rześć odniósł sk u tek . Te e lem en ty  

k ™ m t w ; e  p a rto , k tó re  p róbow ały  jeszcze  choć n ieśm iało  op rzeć  się d y k ta tu ­
rze P iłsudsk iego  u leg 1̂ . K iero w n ic tw o  P P S  zaw ęd ro w ało  n a  dziedz in iec  B elw e- 
a e ru . h a s tą p ila  k ap itu lac ja . O d tąd  sanac ja  m o g ła  sobie pozw olić n a  ciągłe a tak i 
n a  zdobycze polsk ej k la sy  robotn iczej z p  erw s; ego ok resu  N iepodległości. O debrano  
m asom  p racu jący m  sam o rząd  ubezpieczeniow y, zniszczono sam orząd  te ry to ria ln y , 
p rze lu es lo n o  w olność słow a, zg rom adzeń  1 koa lic ji A poniew ąż san acy jn y  faszyzm  
n ie  u m ia ł rozw iązać tru d n o śc i gospodarczych, w ięc rów nocześn ie  po lsk ie  m asy  p ra ­
cujące u g in a ły  się pod  stra sz liw y m  b rzem ien iem  kryzysu , nęd zy  i bezrobocia.

M asy się b u izy lv , m asy  p rzy s tęp o w a ły  do d łu g o trw a ły ch , boha te rsk ich , po lsk ich  
s tra jk ó w , m asy  w j chodziły  n a  u licę m iast pod h asłem  w a lk i z p rz e k lę ty m  u stró j m  
san acy jn y m . A le  rząd zący  reżym  m ia ł d la  n ich  w ięz ien ia  z n c w y m  o stry m  reg u la ­
m in em  d la  po litycznych , m ia ł „chłopców  z G olędzinow a", m ia ł B erezę  K artu sk ą . 
K ie row n ic tw o  P P S  m ilczało , k ie row n  c tw o  P P S  n ie  w zyw ało  m as do w alki, do s jra j-  
kow , do w y s tą p ie ń  u licznych . T ak ie  k ierow nic tw o  było  n iegroźne dla polskiego fa ­
szyzm u. T ak ie  k ie row n ic tw o  było la sk aw 'e  to lerow ane.

P ° śm ierc i P iłsudsk iego  do w ład zy  doszła głośno ryczącą k ro w a  ozofiow", 
K ydz-Sm igły, gdy chłopi polscy  w  s tra jk a c h  i w y stąp ien iach  zbro inych  w alczyli z ozo­
now ym  reżym em , b e lw ed ersk ie  k ie row n ic tw o  PPS  w  dalszym  ciągu u sy p ia ło  m asy  
ro b o tn icze- S w oją  b iernością  akcep tow ało  O ZO N , akcep tow ało  now ego d y k ta to rk a , 
ak cep to w ało  ra ta ln ą  po litykę  zag ran iczną  m in. B ecka. D zisiejszy w icep rem ie r , a  ów ­
czesny  prezes K o m is ji C e n tra ln e j Zw. Zaw ; K w ap ińsk i w  chw ili, gdy  s tra jk  chłopsk i 

P o lsk i i g d y  chłopi, w  oczekiw aniu  n a  pom oc ro b o tn iczą  zw rócili się do 
1 ,  C e n tra ln e j Zw. Z aw . p o w ie d z ia ł: „Cóż to, ch am o m  s tra jk u  się za­

chcia ło  . — I k la sa  ro b r tn ic z a  o m o tan a  przez k ie ro w n ic tw o  sw ych o rgan izac ji n ie
p o p a rła  w  d o sta teczn y m  stopniu  w alk  chłopskich . T akże  podczas zryw u  p o lsk 'e j in te li­
gencji, w span ia łego  s tra jk u  w  Z w iązku N auczyc ie ls tw a  Polsk iego , k ierow nic tw o  P tS  
n  e uczyn iło  nic zgolą.

Z a 1o członkow ie C K W  chodził n a  zam ek  do starego low elasa M ość ckipgo. iak  
ty lk o  w yraził chęć ich  p rzy jęc ia . P a m ię ta m y  sp raw ozdan ie , ja k ie  sk ład a ł n a  O K R -ze 
w a iszaw sk im  ów czesny przew odn iczący  C K W  i O K R , ja k  w tu la ł g łow ę w  ram io n a  
i c ichym  głosem  opow iadał, ja k  to M ościcki w alił p ięścią  w  stół, gdy  k to ś z delega- 

w yrazić  sp rzec iw  k a n d y d a tu rz e  R ydza n a  p rezy d en ta  W  r. lęng 
O ZO N  w y d a je  zakaz św ię tow an ia  ł-go  m aja . K iero w n ic tw o  P P S  po tu ln ie  p rz y jm u je  
to  za rząd zen ia  i w zyw a m asy  do... spokoju.

W ybuch ła  w o jna . O ZO N  p ew n y  sw ego w yznacza  ne  g en era ln eg o  k o m isa rza  
cyw ilnego n a  czas w o jny  osław ionego k a ta  b rzesk iego  — K o stk a  B iernack iego , k tó ry  
z m iejsca  rozw iązu je  w. zystk ie  o rgan izacje  opozycyjne , .w te j liczbie P P S  i k lasow e 
zw iązki zaw odow e. W  m y ś l założeń O zonu K ostek  m ia ł podczas w o jn y  zdusić o s ta te ­
cznie i ko n sek w en t ne ru ch  robo tn iczy  A le  n ie  zdążyli polscy faszyści z p o d  z n ak u  
ozonow ego w ykonać sw oich zam ierzeń , w ykazali że są  m ocni ty lko  w obec p o tu ln y c h  
i posłu sznych  sobie k ie ro w n ik ó w  „opozycji". W  p raw d z iw e j w o jn ie  pokazali sw e 
w łaściw e oblicze, spakow ali m a n a tk i i w y w ia li rządow ym i B u ick ‘am i R olls-R oyce‘am i 
do R u m un ii. Aż do ko ń ca  b ił s.ę  n a to m ias t z na jeźdźca  po lsk i p ro le ta r ia t z ro b o tn i­
czych bata lionów  W arszaw y:

A le i dośw iadcz n ia  w ojenne n ie  p o tra fiły  niczego nauczyć p raw icow ego  k ie ­
ro w n ic tw a  P P S  C K W  PPS w  końcu  w rześn ia  19.39 r. ogłasza p la k a ta m i rozw iązanie  
p a rtu , ja k  gdyby  w  w y k o n an iu  zarządzen ia  K ostka B iernack iego  K ie ro w n ic tw ^  PPS  
w y rzek a  się nazw y socjalistycznej, w y rzek a  się jak ieg o k o lw iek  p ro g ram u  socjalisty -
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cznego. Zaeieśnia natom iast sw oje związki z sanacją, zacieśnia ścisły sojusz z sana_ 
cyjnym  ZW Z-tem O dtąd polityka nowej em anacji dawnego belwederskiego kiero  
w nictw a PPS — W EŃ -u je s t ściśle związana z polityką sanacji. P rzykładów  na to  
podczas w ojny jest cały szereg. Dość powiedzieć, że najbardziej oddanym i pomocni­
kam i wodza sanacyjnego na em igracji, gen. Sosnkowskiego są, w edług relacji em i­
sariuszy z Londynu, poza Doboszyńsóim, członkowie WRN, Ciołkosz i Pragier. WRN 
przygarnęła także w  swe szeregi skom prom itowana grupę F rakcji Jaworow skiego 
i  resztk i „lewicy" sanacyjnej. W RN oprócz starych związków z sanacją zaw arła  
także ’ porozumienie z drugim  skrzydłem 1 reakcji — z endecją, zasiadając z nim i 
w  jednym  „czwórporozumizniu" i podoisując w spólne reakcyjne deklaracje.

Lew ica PPS już na długo przed wojną walczyła' w  łonie starej partii ó uzdro­
w ienie tvch fatalnych dla polskiej klasy robotniczej stosunków. A le jej przedstaw i­
ciele z Barlickim  i Dubois na czele byli ciągle nrześladow ani przez tkw iące w  zgni­
łym  kom prom isie z Ozonem kierow nictw o CKW. P róby  naszych tow arzyszy czy to 
w  okresie wydawania „Dziennika Popularnego" czy też na K ongresie Radomskim 
n te  dały pnzytynych wyników. Dopiero całkowite zerw anie z opurtnistyczną górą 
P P S  podczas wojny przyniosło rezu lta ty .

Pow stała  nowa partia  RPPS. Partia nasza nigdy nie ukrytoała sw eco socjali­
stycznego charak teru , n ie  w yrzekła się nigdv nazw y socjalistycznej, nie zrezygnow ała 
z walki o realizację socjalizmu w  Polsce. W plczymv o Nieoodległość. W w alkę tę  
kładziem y wszystkie nasze siły, ponad 1.000 członków naszej partii '"oddało swe życie 
w  ofierze na o łtarzu tej' walki. Przybyw ają wciąż now e ofiary. Ale walczac o N iepo­
dległą Polskę walczym y równocześnie z najgorszym  z faszyzmów — hitleryzm em . 
Ale walcząc o Niepodległość w alczym y równoczęśnie o now ą Polskę — Polskę 
Socjalistyczna.

„Dla takiej tylko Polski żyć i um ierać w arto" jak  powiedział wódz K om uny 
P arysk iej i póżnieiszy członek PPS, gen. W alery Wróblewski.

W chwili, gdy reak cia  polska traci g runt pod nogam i niektóre je j człony p rze­
chodzą do jaw nych w alk bratobójczych. Inne dokonywuią m anew rów  w lęwo dla 
zm ydlenia nolskim masom  pracującym . Socjalizm polski nie znosi dróg krętych, 
gdvż w szystkie one w iodą wcześniej czy później na podw órka belwederskie. Nasza 
partia , jedyna socjalistyczna p artia  w  Polsce, zdołała sobie swoją szczerą i zdecydo­
w aną ,postaw a w okresie wojny zdobyć uznanie i svmDatie w śród klasy robotniczej, 
N a nasza partię  iako na główny swój trzon spoglądała dziś ugrupow ania dem okra­
tyczne z Centralizacji Nasza partia  cieszy się dużym uznaniem  i zrozum ieniem  
w śród lewicow ej części Stronnictw a Ludowego.

Przyw racając dziś naszej organizacji sta*rą nazw ę P o l s k a  P a r t i a  S o ­
c j a l i s t y c z n a  zewrzyjm y jeszcze m orni°i szeregi, w alczm y jeszcze gorecej. 
Dzień wyzwolm. dzień odzyskania Niepodległości i Zwycięstwa naszych ideałów 
jest może bliższy niż nam  się to wydąje.

MEMORIAŁ DO PREMIERA MIKOŁAJCZYKA
Jak  podawaliśmy niedawno w specjalnym komunikacie Centralny Komitet 

Ludowy przestał premierowi Rządu Polskiego w Londynie memoriał, zawierający 
postulaty Centralizacji, wynikające z Deklaracji z dnia 4-go III. 1944 r. P rzesia­
nie memoriału na ręce prem iera było pierwszym po ogłoszeniu Deklaracji aktem 
politycznym Centralizacji. Ugrupowania polityczne zrzeszone w Centralizacji 
chciały tym aktem 'w yrazić swą najlepszą wolę przejścia do Polskiej Niepodle­
głej Republiki Ludowej drogą spokojnej acz szybkiej ewolucji.

Od czasu złożenia memoriału upłynęło parę tygodni. Nie wićmy, czy 
w obernyey czasach dotarł on już do Londynu. Przez ten okres czasu zacho­
dzą fahty  które potw ierdzają słuśzną ocenę i słuszne przewidywania CKL-u. Na 
em igracji dokonywuja się pewne przem iany świadczące jakby o pewnym zrozu 
mieniu sytuacji, pewnym 'wyczuciu tcndencyj rozwojowych, według jak ich  dzia-
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In ją  A lianci. C zynniki oficjalne w K raju  b rn ą  tylko n a d a j w m arazm ie i bezn a­
dziejności. D aje się zato  obserwow ać w zrost aktyw ności re ak c ji ozonowo - oere- 
now skiej i je j konso lidacja .

Obozowi polskiej reakcji m usi się przeciw staw iać zdecydow anie szeroki 
fron t polskiej dem okracji. Zm ontowanie tak iego  fron tu  je s t nakazem  chw ili. Nie 
m em oriałam i bowiem zdołam y się przeciw staw ić zakusom  polskiej re ak c ji a le  
rzeczyw istą siłą  zorganizow anych w jed n ą  całość polskich m as p racu jący ch - 
rohptm kow , chłopow i inteligencji.

Poniżej podajem y petny tek s t m em oriału :

Do

Pana Prem iera Rządu Rzeczpospolitej Polskiej
w Londynie v

C entralny  Kom itet Ludowy jako  o rgan  w ykonaw czy C en tra lizac ji S tronnictw  
D em okratycznych, S ocjalistycznych i S yndykalistycznych, p rzedstaw ia  P an u  Przem ie- 
rowi swoje stanow isko, opublikow ane w K ra ju  i zaw arte  w dołączonej do n in iejszego 
m em oriału D ek laracji z d n ia  4. m arca  1P44 r„  wobec ak tua lnych  zagadn ień  politycz­
nych, m ajace  na. celu noddanie rew izji dotychoza.sowej lin ii politycznej, k tó rą  snhie 
w ykreślił Rząd P a n a  P rem iera , a  która, w myśl s tanow iska  C en tralizacji n ie odpow iada 
potrzebom  dzisieiszei rzeczyw istości polskiej.

W  momencie, k ied y  zm agan ia  w ojenne przeniosły się n a  te reny  P ań stw a  Pol­
skiego, w K ra ju  panu je  pow szechna dezorien tacja . Przyszłość naszej Ojczyzny ok ry ta  
jes t w ciąż mgłą^ niepew ności. N aród n ie  wie do te j pory, ja k ie  je s t  stanow isko  R ządu 
w7 spraw ie g ran ic , ja k  zagw aran tow any  będzie by t P ań stw a , w ja k ie j sy tu ac ji zn a jd o ­
w ać się będą polskie m asy p racu jące .

N iepokój i rozczarow anie pogłębia jeszcze św iadom ośe u trzy m an ia  narzuconej 
swego czasu  Narodowi sanacy jne j konsty tuc ji kw ietniow ei jako  form y p raw nej P a ń ­
stw a i obsadzenie najw ażniejszych resortów  w ojskow ych i rządow ych p rzez ' 'osoby 
sw oją w ielo letn ia  p ra c ą  zw iązane z byłym reżym em  sanacy jnym ,"całkow icie  skom pro­
m itow anym  przez w alkę z ludem  polskim .

W ytw orzone n a  zasad ach  praw nych tej konsty tuc ji Pzw ćrnornzum iem e stronn ic tw  
zarów no w K raju  ja k  i zag ran icą , ocenia. K raj iako  zasłonę, dym ną, za  k tó ra  k ry ją  
się tendec.je naw ro tu  do Polski przedw rześniow ei.

Życie polityczne Polski skam ieniało  w bezru ch u , albowiem zn a jd u je  się pod 
znakiem  nie m ającego  żadnego oddźw ięku w m asach  k ie ru n k u  ideow ego cen tro  - p r a ­
wicowego. W R ządzie, R adzie Jednoąci N arodow ej i w czynnikach  kra jow ych  b rak  
polskiej lew icy i dem okracji. Czwórporozum ienie polityczne, uzu rpu jące  sobie monopol 
rep rezen tow an ia  opinii całego N arodu, k tórem u nietno  reakcy jnośc i n a d a je  udzia ł 
S tr. Narodowego, p a tro n u je  k ry p to san ac ji, k tó ra  ow ładnęła dowództwem A. K. i uczy­
n iła  z n iej su i g eneris  p a rtię  polityczną, k tó ra  nie w yrzekła  sję do tychczas z a g a rn ię ­
c ia  w ładzy w drodze zam achu  stanu .

Rząd n a  em igracji, po legając n a  m ylnych i tendency jnych  in form acjach  z K raju  
co do is to tn e j sy tu ac ji, nastro jów  i p rzeobrażeń ideowych m as p racu jących , wyrobił 
sobie fałszzw y sąd  o tej rzeczyw istości, n ie zdołał we w łaściw ym  czasie p rzestaw ić  
po lityk i polskiej n a  to ry  koordynacji i w spółpracy Polski z całym  obozem A liantów  
i zsynchronizow ania, życia Po lsk i z rytm em  ogólno-św iatow ych przeobrażeń, nie doko­
n a ł  we w łasnym  łonie potrzebnych przeobrażeń , nie dał K rajow i jasno  sform ułow anego 
p rog ram u  społeczno-politycznego, lecz w dalszym  ciągu  jak  gdyby w oderw aniu  od 
życia  o g ran icza  się do deklarow ania, tez i założeń ogólnikow ych k tó re  w dobie dzi­
siejszej, w dobie w alki p rzechodzą przez K raj bez echa, pozostaw iając  ty lko ślady  
zdziw ienia i n iew iary .

K raj ćzeka na rźąd  ludowy, na, p rogram  jasn y  i uczciwy, dek re tow any  już dziś 
w czasie w ojny, n a  k o n stru k ty w n ą  politykę zag ran iczn ą , k tó rab y  sk róciła  okres oku
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pacji i związała Polskę z dążeniami Europy i św iata na bezpowrotne zerwanie 
z przeszłością i odsunięcie od wpływów na lo,sy K raju kierunków politycznych skom­
promitowanych przeszłością.

Układ sił politycznych w Kraju wskazuje, że realizacji tych dążeń dokonać może 
tylko polska lewica i demokracja wespół z ruchem chłopskim, reprezentowanym przez 
Str. Ludowe, mimo że stronnictwo to wbrew interesom mas chłopskich znajduje się 
w przymierzu ze Str. Narodowym, odnawiając w ten sposób sm utną tradycię „Chieno- 
piasta". Zerwanie z zasadam i totalistyczno - sanacyjnymi konstytucji 1933 r. może do­
konać tylko lewica i centrum, gdyż tylko ta k a  reprezentacja polityczna posiada mo­
ralny t̂y tuł do reprezentowania Polski demokratycznej przed współczesnym światem.

Powyższy stan  rzeczy zmusza CKL do wysunięcia! pod adresem P ana jako szef a 
Rządu swych postulatów, zawartych w Deklaracji z .dn ia  4. III. b. r. w szczególności: .

1. powołanie krajow ej reprezentacji politycznej zgodnie z p. 4. cz. II. D eklaracj1 
z 1. III, br.: „Miejsce Krajowej Reprezentacji Politycznej w inna zająć prawdziwe re- 
prezetacia Narodu Polskiego, obejmu jąca stronniestwa od centrum aż po skrajną lewicę".

2. dokonanie odpowiednich zmian w łonie Rządu i czynników krajowych z tym, że 
zrekonstruowany Rząd natychm iast zadekretuje uspołecznienie środków produkcji 
i przeprowadzi reformę rolną bez odszkodowania.

3. przeniesienie do Kraju wewnętrznych resortów Rządu oraz ustanowienie na 
em igracji ich agend.

4. zmiany naczelnego wodza tak, aby nowomianowany wódz naczelny dawał pełną 
rękoimę lojalności wobec rządu ludowego. •

5. polecenie nowomianowanemu wodzowi naczelnemu przeprowadzenie zmian na 
naczelnych stanowiskach w dowództwie A. K., które w poważnej mierze obsadzone są 
przez osoby znane ze swej sanacyjnej działalności.

6. podjęcie natychm iast po rekonstrukcji Rządu prób ułożenia dobrych stosunków 
z ZSRR i pełnego współdziałania powstańczego z arm ią sowiecką w kierunku najszy­
bszego uwolnienia Kraiu z pod okupacji niemieckiej.

7. zaprzestania szkodliwej z punktu widzenia Polski akcji antykomunistycznej 
w Kraju, k tóra obeęnie inspirowana i prowadzoną przez kierujące Kęajem czynniki 
oficjalne u trudnia wysiłki Rządu zmierzające do znormalizowania stosunków polsko- 
sowieckich, mobilizuje moralnie społeczeństwo przeciw Sowietom, a przez to w dużym 
stopniu osłabia wspólny front antyhitlerowski i daje przeciwnikom cenne atu ty  prze­
ciw Polsce.

Przedstaw iając Panu Premierowi powyższy memoriał, CKL pragnie zaznaczyć 
że Centralizacja, stanowiąc żywy głos protestu mas praoujacycą, przyjm ując podstawę 
ostrej opozycji do dzisiejszego stanu rzeczy, kieruje się jednakże dobrem Państw a 
i najwyższym interesem Narodu i zakreśla sobie plan przestawienia polityki polskiej 
na drodze zgodnego porozumienia politycznego w K raju i na emigracji, ale jedno­
cześnie pod nanorem opisanej rzeczywistości podkreśla z całą mocą słowa, że nieu- 
czynienie zadość tym postulatom zmusi Centralizację do szukania dróg realizacji tego 
program u w trybie innym.

CKL podkreśla, ze przeciągający się stan  bierności i niezrozumienia potrzeb 
K raju ze strony oficjalnych czynników politycznych ułatw ia niepomiernie aktywność 
i wzmaga atrakeyjuość obcych wpływów politycznych, opóźnia uwolnienie Kraju od 
niszczącej Naród okupacji, pogłębia rozbicie polityczne, rozdziela siły Zbrojne i grozi 
Polsce nieobliczalnymi szkodami na najbliższą i dalszą przyszłość.

Dlatego też CKL oczekuje ja k  najszybszego podjęcia rozmów z Panem Prem ie­
rem przez Jego Pełnomocnika nra Kraj oraz niezwłocznej odpowiedzi, ja k  Pan Premier 
zamierza ustosunkować się do realizacji programu Centralizacji.

C en tra ln y  Komifef Ludow y
Centralizacji Stronnictw Demokratycznych, Socjalistycznych 

i Syndykalistycznych.
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C I U Ł A C Z E
Stronnictw a, zasiadające w  Radzie Jedności Narodowej pobierają przydział 

z Londynu w  kwocie od 600 000 do m iliona złotych miesięcznie. Pieniądze te  p rze ­
znaczone są w  pierw szym  rzędzię na w alkę z okupantem . O ile S tronnictw o Ludowe 
niew ątpliw ie zuzyw a tę . kwotę, to  pozostałe 3 ugrupow ania nie w iedzą co m a ją  zro­
bić z nadm iare forsy. Nie w iem y ja k  w ydatkują te  sumy W RN i endecja. A le prze­
dostały się do nas wiadomości, jak  sobie radzi z londyńskim i kap itałam i tow arzy­
stwo kanapow e zwane S tronnictw em  Pracy. Tych kilkunastu  panów  w ydaje dwa 
p isem ka n a  m iesiąc i od czasu do czasu jakąś broszurę. Żadnej akcji wojskowej nie 
prowadzą. Nie prow adzą również żadnej roboty terenow ej, gdyż o Stronnictw ie P racy
w nłfiW h i° tZyr °  slys5 ał‘ Więc Panowie ci lokują poprostu swój kapitał
w  obcych walutach, odkładając sobie forsę na czarną godzinę (może trzeba będzie 
zwiewać przed bolszewikami) albo — w szczęśliwym w ypadku — na fundusz w y­
borczy w  przyszłej N iepodległej Polsce. , u wy

Pieniącdze, k tó re  z dużym  nakładem  w ysiłku pożycza m in. Grosfeld są zacią- ^aSJCi? racnn n k ach  c a ł e g o  narodu. D ystrybucja ich pośród uprzywilejowanych jesJS 
s wandalem nad skandale. Zw łaszcza jeśli k ilkunastu  starych ram oli w ypycha dolara­
m i m aterace. Lud polski zażąda kiedyś rachunku  z niepraw nie pobranych i roztrw o­
nionych kwot. Rozrachujem y się wówczas z bezw stydnym i ciułaczami.

/
D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E  "

Front Zachodni. P ierw sza faza inw azji anglosaskiej na Europę udała się nad ­
spodziewanie. W prawdzie w alki na w ybrzeżu są n iezw ykle zażarte, n iek tóre m ie j­
scowości przechodzą z rąk  do rąk  po k ilka razy, ale zwycięstwo pozostaje ostatecznie 
przy w ojskach alianckich. W  pierwszej fazie sprzym ierzeni zajęli Isigny, Bayeux, 
Balleroy, T illy i Villers-Bocage, by potem  całą siłą pchnąć na zachód w  celu odcięcia 
półw yspu Ceratanskiego. O peracja ta  udała się bardzo szybko. Sprzym ierzeni po 
zajęciu m iasta C arantan  zajęli St. M ere Eglise, St. Sauver, Bricouebec, Barneville 
i dotarli do przeciwległego brzegu półw yspu w  C arteret. — Zaatakow ali następnie 
N iem ców  od w ew nątiz  i po zdobyciu M onteborg i Valognes zaozęli okrążać C her­
burg jeden  z największych portów  w ojennych F rancji. — Po zdobyciu pierwszych 
miejscowości nadbrzeżnych przypuszczono a tak  na miasto i po rt Cherburg. Załoga 
Cherburga broniła się zaciekle, gdyż H itler wydał rozkaz, by  m iasto bron iło  się do 
ostatniego zołm erza. Ale nic to nie pomogło. Cherburg został zdobyty. Sprzym ierzeni 
będą mogli teraz korzystać z wielkiego i wygodnego portu, co niewątpliwie pizy- 
spierzy działania inw azyjne. W N orm andii zginęło już 7-miu niem . generałów.

Front Wschodni. N a froncie w schodnim  rozpoczęły się również działania w o­
jenne na w ielka skale. Ofenzywa rozpoczęła się. w  Finlandii, gdzie wojska sowieckie 
oczyściły szybko z n ieprzyjaciela przesm yk K arelski i zajęły  silnie um ocniony W y­
borg. D roga na H elsinki, stolicę F inlandii stoi przeto otworem . F inlandia nie chciała 
się zgodzie na honorow y pokój, a te raz  będzie musiała przyjąć w arunk i jakie jej 
Sow iety podyktują. Na odcinku środkowym A rm ia Czerwoha ruszyła do szero­
kiego natarc ia  od Połocka po błota poleskie, Niem cy nie w ytrzym ali naporu  i fron t 
pęk ł w  kilku  miejscach. Zdobyto dw ie silne bazy. niem ieckie W itebsk i Żłobin, zdo­
byto również Orszę, Tłoczyn, Sirotino, Ullę i szereg innych  miejscowości. Ton p rasy  
niem ieckiej na, tem at le tn ie j ofenzywy sowieckiej jest wprost rozpaczliwy. ■— Lada 
chw ila należy się spodziewać upadku  Mołiilewa i Bobrujska. Również odcinek po łu ­
dniow y frontu drgnie lada m om ent..

Front Południowy. Również na froncie południow ym  sprzym ierzeni po zdoby­
ciu Rzymu osiągnęli w spaniałe w yniki, posunęli się około 150 km . za Rzym. Ńa 
w ybrzeżu zachodnim  N iem cy są w  pełnym  odwrocie i sprzym ierzeni zajęli tu  duży 
port Piombino, skąd prosto już droga do wielkiego portu  na m orzu Śródziem nym  — 
Livorno. N a w ybrzeżu adria tyckiem  8 -m a 'arm ia  przekroczyła rzekę Chianti i znaj-
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du je  się 30 km . od A nkony . N a odcinku  środkow ym  w alk i toczą się  obok jez io ra  
T rasym eńsk iego , gdzie N iem cy b ro n ią  zaciek le  d rog i do F lo renc ji. O d chw ili ro zp o ­
częcia o fenzyw y sam a  ty lk o  5-ta  a rm ia  w zię ła  24000 jeńców .

W ojna pow ietrzna. B o m b ard o w an ia  N iem iec n ie  u s ta ją  n a w e t n a  godzinę 
N iem al codz ienn ie  b o m b ard o w an y  je s t  B erlin . Pod ciąg łym  o b strza łem  je s t k ilk ad z ie ­
s ią t m ias t n iem ieck ich . R ów nież zaplecze fro n tu  w e  F ra n c j i je s t in ten sy w n ie  i p la ­
now o niszczone z sam o lo tów  to  sam o zresz tą  do tyczy  W łoch. O statn io  lo tn ic tw o  
am ery k ań sk ie  uzyskało  now e bazy  w  Sow ietach , d o k ąd  udało  się 10o0 tw ie rd z  l a t a ­
jących . T w ierdze  te  są  ju ż  w  ru c h u  b o m b ard u jąc  R um urńę i W ęgry .

K R O N I K A
Socjalista prem ierem  w e W łoszech . M arsz. Badoglio podał się do dym isji. R egent 

ks. H um berto powierzył m isię tw orzenia  nowego rząd u  socjaliście  Bononi. W sk ład  g a ­
b ine tu  Bononi w eszły w szystkie p a rtie  dem okratyczne od liberałów  do kom unistów. 
A więc dr. Orlando — przew odniczący rzym skiego kom itetu  w yzw olenia narodow ego, 
dr. B enedetto Croce i ks. Sforza — przyw ódcy p a rtii b b era ln e j oraz T oliati — z r a ­
m ienia kom unistów . Są to s ta rzy  działacze, k tó rzy  n igdy nie splam ili s!ę w spółnraoą 
z faszystam i. S oc ja lis ta  tow. Bononi był już k iedyś prem ierem  przed dojściem  M usso-- 
] i niego do w ładzy. Spędził d ługie la ta  n a  em igracji, aż w reszcie doczekał się u p ad k u  
znienaw idzonego d y k ta to ra  i tryum fu  idei dem okratycznej.

Marsz. Tiło p o g o d z ił się z Piotrem. M arsz. Tito doszedł do porozum ienia z królem  
P iotrem , u zn a jąc  jego  suw erenność. Król P io tr uzna ł m arsz, Tito jak o  naczelnego  do­
wódcę sił zbrojnych Jugosław ii. Pogodzenie się em igracji ju g o sło w iań sk ie j z krajow ym  

. obozem zjednoczenia narodow ego w płynie n iew ątp liw ie n a  w zm ocnienie w alki wyzwo­
leń cz e j dzielnego n a ro d u  jugosłow iańsk iego .

Rozm owa prem iera z e  „zdrajcą". P rem ier M ikołajczyk podczas pobytu w A m e­
ryce odbył d łuższą rozmowę z prof. O skarem  L ange. P rem ier in teresow ał się speeial- 
nie A rm ia Polska w ZSRR. Po rozmowie prem ier ośw iadczył, że żołnierze polscy gdzie­
kolw iek się zn a jd u ją , dobrze służą ojczyźnie. A u n a s  c a ła  p ra sa  od WRN do O NR-u 
zakw alifikow ała nrof. L ange jako  zd ra jcę , y o lk sd eu tscb a  i td . a żołnierzy arm i B er­
lin g a  jako  w yrzutków  społeczeństw a. Z aściankow i politycy w inni się czegoś nauczyć 
choćby od swego prem iera , 1

Super-fortcce latające. A m erykanie użyli o sta tn io  do n a lo tu  n a  Tokio nowych 
w ielkich bombowców am erykańsk ich , ta k  zw. su  ner fortec, k tó re  są znaczn ie  w iększe 
od do tychczas używ anych la ta jący ch  tw ierdz. Z ab ie ra ją  one trzy  razy  w iększy ła d u ­
nek bomb, m ają  zasięg  6000 km., rozpiętość skrzydeł 50 m. i w agę 60 tonn. Z ao n a trz o - 
ue są  one w działo 21 mm. Te super-forteee będą używ ane n a  w szystk ich  fron tach  
jak o  form acje specja lne  i będą do dyspozycji poszczególnych szefów sztabu.

„Dintojra". Do jednego z kierow ników  osław ionego BIP-u zgłosiło się k ilku  w yt­
w ornych panów  i uprow adziło  go razem  z żoną, tak . że ślad  po n ich  zag inął. Rów no­
cześnie n a  Mokotowie zabito  pom ocnika tego  d y g n ita rza . J a k  w iele poszlak  w skazu je  
je s t to zapew ne „d in to rja"  dokonana w pow iększonej o NSZ rodzince AK. Ja k  w iado­
mo kom endant AK, k tó ry  ta k  cziilo pow itał „bohaterów " z NSZ w szeregach  sw ojej 
arm ii nie p rze ją ł an i jednego oddziału  NSZ. K om endant AK w ydał nowy rozkaz, w 
którym  tym  razem  oburza  się n a  NSZ i w yznaczył ju ż  nowego dowódcę. Ale NSZ-y 
przysłały  już  now em u sw em u kom endantow i... w yrok śm ierci. Ł adne tow arzystw o, 
niem a co.

Potencjał armii n iem ieck iej. W edług  posiadanych  w iadom ości, arm ia  n iem iecka 
liczy obecnie 319 dyw izyj, z k tó rych  195 zn a jd u je  się n a  froncie  w schodnim , aa lsze  7 
w F in land ii, pozostałe zaś 117 dywizyj rozm ieszczone je s t  pom iędzy N orw egią zach.
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E uropą i rejonem  Morza Śródziem nego. Z tego 25 zna jdu je  się w Ita lji, przyczem  19 
dywizyj bierze ak tyw ny u d z ia ł w operacjach . 25 dywizyj n iem ieckich  zn a jd u je  się 
n a  B ałkanach .

Z n a sz e g o  ruchu

III KONFERENCJA WARSZAWSKA RPPS

Przed 2 tzgodniam y odbyła się III K onferencja w arszaw ska  R P P S , w k tó re j 
wzięli u d z ia ł przedstaw iciele  w szystk ich  dzielnic W arszaw y, p rzedstaw iciele  kom itetów  
fabrycznych oraz czorw ohej B rygady, im. St. Duboisa. I tu  ja k  i n a  "wszystkich innych 
naszych  te re n a c h  stw ierdzono z zadow oleniem , że w szelkie próby rozb ijack ie  skądby  
one nie w ychodziły n iety lko sn łyną szybko bez śladu , a le  przeciw nie zeem entu ją  tylko 
i wzm ocnią szeregi p arty jne . Ze sp raw ozdań  w ynikało , że p a rtia  n a sza  w tym  okresie 
w zrosła liczebnie, o g a rn ę ła  szereg  nowych ośrodków, zm ontow ała w iele nowych kom i­
tetów  fabrycznych, p rzystąp iła  do form ow ania p a rty jn e j B rygady  P A L  im. St. D uboisa. 
W zrósł znacznie ko lpo rtaż  „R obotnika" o raz  row inęła się A kcja .Pomocy W alczącym .

Poziom dyskusji politycznej był rzeczyw iście wysoki i św iadczył o dużym w yro­
bieniu naszego  ak tyw u  w arszaw skiego.

P rzy jęto  szereg  rozolucyj politycznych i o rgan izacy jnych , z k tó rych  podajem y 
najw ażniejsze:

III K onferencja W arszaw sk iego  R PP S  uchw ala:
a) całkow ite poparcie  polityki K om itetu C en tra lnego  zm ierzającego  do zm onto ­

w an ia  Polskiego F ron tu  Ludow ego i rząd u  robotniczo-chłopskiego, U znając C en tra lny  
Kom itet Ludow y za w ażny e tap  w tym  dziele zeb ran i zg ła sza ją  dezydera t jak n a jszy b - 
szego zakończen ia  budow y F ron tu  Ludow ego 'poprzez rozszerzen ie  CKL-u n a  praw o 
i n a  lewo.

b) podtrzym anie i dalsze p row adzenie polityki jedności k lasy  robotniczej poprzez 
budow anie kom itetów  fab rycznych , m ających  za zadan ie  przejęcie zakładów  p racy  w 
m om encie u su w an ia  okupan ta .

o)! da lsza  rozbudow ę n a rty in e j B rygady  im. S tan isław a D uboisa. stanow iącą  
jednostkę  Polsk iej A rm ii Ludow ej. W szyscy członkow ie i sym patycy  RPPS w w ieku 
wojskowym w inni się znaleźć w szeregach  B rygady im . St. D uboisa.j

Z NASZYCH WALK

Potyczka w  M ałp im  G a ju .  Między ćw iczącym  odrbLtłem  B rygady im . D ubo 'sa  
a g ru p ą  żandarm ów  w yw iązała się s trze lan in a . Ż andarm i próbow ali otoczyć nasz  od­
d z ia ł w tzw, Małpim G aiu na Kole. W krótce po p ierw szych  s trz a ła ch  n ad jec h a ła  poli­
c ja  n iem iecka k ilku  sam ochodam i i w ojsko. P o lic ja  s trze la ła  w popłochu n a  w szystk ie  
strony. 2 niem ców  zabitych , k ilku  rannych . Zdobyto dw a p isto lety .

Na s w o b o d ą .  G rupa p a rty zan ck a  PAL zatrzym ała n a  ódcinkujSkarżysko-S ando- 
m ie rz  pociąg , k tórym  jechało 800 m łodych ludzi ze Służby budow lanej na  Jwschód do 
budow y fortyfikacy j. Konwojenci N iem ieccy uciekli w popłochu. Chłopców fwypuszczo- 
no na swobodę. Polow a z n ich  u d a ła  się w strony  rodzinne, d ru g a  połowa n a ty c h ­
m iast ud a ła  się rw lasy  d la  zasilen ia  oddziałów  p a rtyzanck ich . M aszynista został 
z pustym  fpociagiem , to  też o trzym ał od dow ództw a p a rty zan tk i pokw itow anie, że
ładunek  800 ludzi zosta ł zab rany  przez „silę wyższą".*

P ok w ito w a n ia  R.R. — 12.000; Pom ocnik — 10.000; P rz y ja d ą ]  — 20.000.
Na fu nd usz  p ra so w y  Zygulek — 20; Jeż — 20;. Z ośka — 20; Boguś — 20;

K ró tk i — 40; R yszard  — 30; Lot — 30; Szym czak — 20; M acek — 20; Sokół — 2u;
Miecio — 20; G rypa — 20; Henio 20; F ra n u s  — 20; E eliks — 100; W olicki — 80; Ze­
g a rek  — 20;

Na Akcją P om o cy  W alc zącym  Mielec - -  1000; Urs. — 700; Budow lani — 2000; 
K an ia  — 240; B ronka — 100;


